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Ś p i e w  N a r o d o w y .

N ie.rna p o m ię d zy  d r u ż y n ą  ś p i e ­
wacza ani  j e dnego ,  k t ó r y b y  nie 
s łyszał ,  l ub  n ie  wymawia ł  owych 
s ł ó w . ś p ie w  n a r o d o w y '  Słowa 
te p o w ta r z a m y  pomię dzy  sobtj, s ł y ­
szymy nn o b ch od a ch  na rodow ych ,  
c z y ta m y  je  w na s zy c h  gaz e t ac h  
m a m y  je  zawar ło  w k o n s t y t u c j i  
naszej  o r g a n i z a c j i ,  po s ia da  j e  k a ż ­
de n ieomal  tow arz ys t wo  i ch ór  w 
swoich ca lach i u s t a wac h .  S łowa  
mi t»mi  częs to  s ię  p o s ł u gu je m y,  
lecz b a rd zo  w i d u  zims stów ty< li 
n i e rozb ie ra ło .  nad  ich zntu zeniem 
się  nie  zas t an ow i ło  i z tud  właś c i ­
wego ich z n a c z e n i a  nie zn a my  
w sk u te k  czego  śpiew n a r o d o w y  
fał szywie bywa po jm o w a n y .  P o ­
wszechn ie  p rze z  nas  używa no  s ł o ­
wa ś p i e w  na n u l o w y ,  oznaczaj** 
śp i ew an i e  p ieśni  w po l sk im języ ku,  
co d la  nas  znaczy ,  że uprawiamy 
o pi-, w- na r odowy,  i że już ce lowi  i 
u s t a wo m przez  nas  za k r eś ’o m  m 
zadość s ię  s t a ło  Ty mcza sem  jt 4  
to b łędne  m n i e m a n i e

•Jak wiele in n y c h  rzecz\  ma  
„ swoje cechy  odr ębne ,  to test  n a r o ­
dowe.  t ak sa m o  śp iew podz iel i ć  
możn a  na śp iew i na śp ie w  n a r o d o ­
we

Na oko  zda ło by  się,  że p o m i ę ­
dzy  p ie rw sz ym  a d r u g i m  n ie ma  
żadne j  różnicy ,  g d y  s ię  zaś bl iżej  
p r z y p a t r z e m y ,  p o z n a m y  dop ie ro ,że  
gd y  w p i e rw sz ym  w idz im y tylko 
sz tukę ,  w d r u g i m  w idz im y oprócz  
sz tuk i  c h a r a k t e r  i  c e c h y  j -d uem t j

ty tko  n a s z e m u  na rodowi  właściwe .
•Jeżeli tedy pow iemy  żeśmy mi 

lośn i l .ami  śp ie wu ,  to zn ac zy  że ln 
bu  j e m y  s ię  w m u zy ce  i śp iewie  li 
tylko d la  śpiewu ,  i ob o ję tn e  n am  
co p r zez  t e n że  śp iew wypo wiad a  
my  i w j a k im  on j e żyk u  byw a  w y ­
kony srany .

Zas  śpiew narodowy,  oprócz  s a ­
mej  m u z y k i  i p i e szc ze n ia  ucha ,  o d ­
dzia ły  w a na naszą  duszę,  n a  nasze  
serca,  bowiem jirzez p ieśń czys to 
na rodowa,  tak jak przez  s t ró j  n a ­
rodowy p oz na je my  s t ró j  własny 
n a rod.

\ ż e b y  śp iew m ó g łb yś  nazwa-  
ns n . i r , u lo w y m  ’, w i n ien  p o ­
s i ad ać  c h a r a k t e r y s t y c z n e  cechy  
z n a m i o n u j ą c e  pol sk ie  me lodye,  o 
s łowach,  śp i e w a j ą cy c h  ju ż t o  c n a ­
rodowej św ie tności ,  o zwycza jach  i 
o by cz a j ac h ,  o waleczności  p r z o d ­
ków- naszych,  o sz l a c h e t n o śc i  k r ó ­
lów i ryce r s twa  pol sk iego,  o b o h a ­
t e r sk ic h  c z y n ac h  brac i  nas zych  lub  
o dz i s i e j sze j  s m u t n e j  dol i  naszej .  
Do śp iew u  nurudowego  zal icza się 
t akże w szys tk ie  śpiewki  ludowe,  w 
k tó r y c h  na iwi ęc e j  na ro d o w eg o  
c h a r a k t e r u  z n a jd u je m y

•Jeżeli więc za da n i em  naszem 
jest up ra w ia ć  śp ie w  n a r o d o w y ,  
to p r ze de w sz ys tk ie m  uważać  w i n ­
n i ś m y  ażeby  pieśrri  o c h a r a k t e r z e  
czys to  na ro d o w y m na  p i e rw sz y m 
pdanie s ię  znajdow ały , i żeby śmy  
zrobi l i  różn ic ę  p o m ię d z y  śpiew em 
ch oc ia żby  po po l sku  ś p i e w a n y m — 
U śp ie wem  nar odo wy m.

P r o s t o  jj iót t iąc,  c h ó r y  nasze  m e

zak ład a ją  s ię  d la  sz tuki ,  bo do  tego  
p o t rz e ba  sp e c y a ln e g o  w y k sz t a ł c e ­
nia Ś p ie w a n i e  n as ze  p r ze zn ac zo ­
ne j e s t  na  p o d t r z y m a n ie  d u c h a  w 
na rodz ie ,  czego  za p o mo cą  t ł u m a ­
czeń i śp iewów o , , wszechśvia to-  
wom ’ zna cz en i u  nie  o s i ą g n i e m y.

Nie  w y s t ę p u j e m y  tu  bywaj  
mnie j  p rzec iw śp i ew om  tak ich
k om po z y t o r ów  ,ak S c h u b e r t ,  M o ­
zar t ,  R u b i n s t e i n .  G o u n o d  l tp .  to 
są k la sycy,  a p ie śni  ich to w ca 
lom znaczen iu  p ieśn i  n i eb iań sk ie ,  i 
spi-wnością nie u i m ę  a zaszczyt  
chorom ,  k tó r e  tych mis t r zów d z i e ­
ła wykonuj?} p rz y n io są  N a m  prze-  
d e w sz y s t k i e m  chodz i  oto,  aby chó-  
rv nasze,  zamiast  p r ze p i ęk ny c h ,  o 
swojski  -li me lod yae h  u tworów 
M on ius zkó w .  S t u d z iń s k ic h .  W ń>- 
n iu wsk ich .  Z ie n ta r sk ic h ,  Ż e l e ń ­
skich ,  D e m b i ń s k i c h ,  N o sk ow sk i ch
i ty lu  inn yc h ,  n ie  posw.ęca l i  dla  
A bitów, Mil lerów, B a m n g a r t n e r ó w , 
Sel ineberów' ,  i tp.  w k t ó r y ch  i s z t u ­
ka  nie JOBt większą i t l o m ac zc nm  
nie wzn ioś lej sze  i więcej  po r ywa ,  
jące,  a p rzec iw nie  w k tó r y c h  c h o ­
c iaż  c i eń  , ,W a c h t  am R h e i i ć u "  
g dz ie ś  r az po raz  się zab laka.

C h ó r o m  naszy m jeśl i  o s z t u ­
kę idzie — wolno ze w szy s tk iego  
korzystać,  lecz gdy  c h c e m y  ś p i e ­
wać n as ze m u  po l sk i em u ludowi,  
w tenczas  już  na j l ep ie j  z rob im y,  j e ­
żeli b ęd z ie m y  s t a ra l i  s ię  o p ie śni  
k om po z y t o r ów  polsaie l i ,  o p io snk i  
ludowe  o p ie śn i  na rodowe,  bo  t eun  
n a j p rę d ze j  do  d us zy  polskie.1 prz-  
u iówimy i po  n ich spe wno śc ią  u 
na s zy c h  b rac i  ua m ięó  zos tawimy.

W y r z u ć m y  z nas zych  r e p e r t u a  
rów — o ile s ię  d a  — p i eś n i  cudze,  
a w eźm y się  do  u p r a w y  p ie śn i  poi  
sklej ,  a l e to  p o l sk ie j  iv ca le m tego 
s lovTa zna cz en i u
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Co c z y n i ć  p o tr z e b a  p rz y  
ś p i e w i e  

N a jw a ż n i e j s z y m  c z y n n ik ie m  
przy  śp i ew ie  są n ie  z s p rz ec zn ie  phi  
ca,  ch o c ia ż  i i n n e  o r g a n a  na sz eg o  
c ia ł a  u o r m a l n , e  rozwin ię te  i w d o ­
b rym u t r z y m y w a n e  s t anie ,  do d o ­
b rego  śp ie w a n ia  są kon ie cz n ie  p o ­
t r ze b n e ,  o ozem właśn ie ,  a m ia n o  
wicie „co cz yn i ć  p o t r z e b a  p rzy  
śp i ew ie”  p o m ó w im y

Nauc zyc ie l ,  luL d y r y g u ją c y  śp ie  
wem,  p rz e d e w sz y s tk ie m  s ta ra ć  się 
win ien ,  ażeby  u cz n i  swo ich  lub  
ś p i e w ak ów  wyuczy ł ,  i c i ąg le  ich o 
tern p rzes t r zega ł ,  a by  odd eeha l i  
g ł ęboko ,  tak z w a n y m  sp oso be m 
p r / e p o  n o w y m ,  k tó re  polega 
na  tern że o d b y w a  sic  g ł ów nie  za 
pomogą p r z e p o n y  p ie rs iowe j ,  j aki  
oddz ie la  k la tk ę  p ie r s iową  od j a m y  
ł r zewne j .  W ys i ł e k  tn  jest  b a r dz o  
nie wielki ,  k l a tka  p ie r s i ow a  s ię  nie 
m ę ez yr ł ,albowieni  p rz e po n a ,  wpit- 
k l a jąc Się p rzy  od d ec ha m i !  w j a lii ę 
b r zu sz ną ,  u su w a  ł a two części  w niej  
m ię kk ie  i r u c h o m e ,  k . - t an i  przy  
od de c h am i !  tym  spos obe m,  — n.e  
porusza  się p rawie  wcale,  t. j. a m  
podnos i  się,  ani  o bn iż a  p rzez co 
m ię śn ie  j e j  w łaściwe  i e męczą  się 
tak p rzy  śp iewie ,  ki idy dla  w y d o ­
b y w a n i a  g łosu ,  i p rzy  od d ec h am i !  
dz i a ł a j ą  j o d ł o  cze śn ie  Ale iuzmy 
lalcj .  Nauczyc ie l  w i m e n  t a kże  po- 

uc / y i  śpiewająC-Cgo. aby t en m m a l  
mia rk o wa ć  t. j. p rzy sp ie sz ać  lub 
zwa l tnac  — Wedle po t r ze b y  — wy 
dec l i any  i w d e c h a n y  pęd  powiet rza .

P rzy  śp iewie  bowiem głów ną  z a ­
sadą  j e s t  u mi eć  w j e c h a ć  p rędko ,  a 
wydecliHi wolno,  aóy  zawsze p e ­
wien zasób pow ie t rza  pozos tawa ł  w 
p l u e a i h .

P rzez  częs te  p o w ta r z a n ie  wde- 
c l iania  i w y d ec ha n i  a g łębokiego,  
powiększa  s ię  po je mn oś ć  płuc,  w y ­
rabia s i ł a  od dec ho w a  i sp r ęż ys t ość  
p ęc h e r z y k ó w  p łu c n y c h

Nai l epsza  po s t a w a  p rzy śp iewie ,  
i-si  s to ląca  i p ros ta ,  d a j e  bowiem 
n a j w ię k sz ą  woluosć  k la t ce  p ie r s i o ­
wej i o dd ee l i a n i u  p r z e p o n o w e m u , 
P r z y  s i e dzen iu ,  l eżeniu,  k l ęczen iu  
l u b  sc h y l a n i u  się,  a lbo  k la tk a  p ie r  
siowa,  a lbo  p o k r y w y  b rzg6 zne  b y ­
w a j ą  uc i s kan e ,  a więc  rozęserzan ie  
siu jub 4 o Łłai]i4e, a l bo  s ię  zu pe łn i e

od byw ać  n ie  może,  a lbo  ty lko  z t r u ­
dnośc ią .

Dla  tej s a me j  p rzy cz yny ,  przy 
śpiewie g łowę  należy  n ieco  unosić ,  
to j e s t  w tył co fuc — a n ig d y  na  
cl y l ać  się,  l u b  g łowę mi*c  zwieszo 
ną ku pie rs i .  W c h o d z e n iu  i wycho  
d z e u iu  pow ie t rza  zos tawiać na l eży  
zawsze ł a twość — a rucho wi  k r t a n i  
8 wotiodę

Ręce na j l ep ie j  jest  mieć  zwiesaw 
ne —  ani  nie t r zy m ać  cli i n ie  za 
k ladać  na p ie rs i ach .

. Jamę u s tn a  i g a r d ło  d ob rze  i &ze 
roko  o twie rać ,  a język t r zy m ać  n a  
lolnej  części  j a m y  us tne j  za z ę b a ­

mi.
P rz yu cz ać  s ię  do  t a k ie go  o tw ie ­

ran ia  ust .  należy kon ieczn ie .  K l a t ­
ka p ie r s iowa  p rzy  śp iewie  po w inn a  
być  zawsze d o b r z e  nadę ta ,  t j. r o z ­
szerzona,  by więcej  w sob ie  u t r z y ­
my w ać  mogła  za pas owe go  po  
w ietrza.

I ' b r a m a  p rzy śp iewie  należy u- 
zywać takiego ,  k tó re by n igdy  m e  
w yc i s ka ło  ża d n e g o  nac i sku ,  ani  na 
k la tkę  pie rs iową ,  ani  iih s zy je  ani  
też u a j a m ę  t r zewną.  Wsze lk iego  
rodza ju  obci s łe  krawaty i c h u s tk i  
z szyi  i u b r a n i a  c i a sn e  tułowia ,  ja- 
koteż pasy z b rz u c h a ,  wi nn y  być 
zawsze u s u w a n e  s tanowczo ,  bo 
wiciu ba rdz o  one u t r u d n i a j ą  sw o­
bodn e  rozsze rzan ie  s ię  tych  części.

I t r u d u i o n e  bowiem oddechai l ic  
p rzy  Śpiewie,  n ie  tylko,  że męczy 
n ad e r  śp ie waka ,  ale wywołu jąc 
p rze szk od y  w k rą ż en u i  krwi ,  s p r o ­
wadzać może za cze rw ien ie n ie  t w a ­
rzy,  l i a b r z m ie m a  żył,  szyi  i g łowy 
k r wotok i .  a i ic k i e dy  i ud a r y  n a ­
wet  p rzy  wielkich  wysi leniaci i

P rzy  ucz en iu  chórów-, d y r y g u j ą ­
cy zważać  w im e u  na częs te  p rze  
s t ank i ,  a lbowiem dl igie i forsowi e 
ś p ie w an ie  męczy  śpiewaków- i o b ­
niża  głos,  skąd  pochodn i  owo n i e ­
szczęsne  d e t o n o w a n i e  L e k c y a  s p i e  

wu t r w a j ą ca  dw ie  gocirip.}, w in na  
być p r ze dz ie lona  n a j im i i J j  t r ze ma  
p r z e s ta n k a m i ,  a mia now ic i e  po 
p ie rw sz y ch  30 m i n u t a c h  5 m i n u t  
p auz y ,  po  d r u g i c h  30 i po  t r zecich 
30 m i n u t a c h  zno w u 5 u m u ł  w y ­
pocz yn k u .

P ró c z  wielu in ny ch  uw ag  i r eguł  
o których w następny! h u u w w h

po mó w im y,  na  j e d n o  dz i s i a j  uwagę  
zwr aca my ,  a mianowicie ,  ażeby  dy 
r y ge nc i  i nauc zyc ie le  śp iew u  p r z e ­
s t r zega l i  z ca łą  su r owośc ią ,  ażeby  
p od cz as  lekcyi .  a n aw et  podczas  
pauzy ,  w loka lu  w k tó r y m  lekcya 
śpiewu  sit} o d byw a  n ie  pa lono cy 
g a r  lu b  pap i e ro sów ,  k t ó r yc h  dy m 
b ar dz o  n i e ko rz y s t n ie ,  a nawe t  
w p ro s t  sz k o d b w i e  n a  p łuc a  i ca ły 
o r ga n iz m  ś p ie w a j ą cy c h  działa .

O d p o w i e d z i  R e d u k c j i

Roi . .  M.  z  ClfliCACC*. — Ażeby  
mieć pe w ne  adre sy  se k re ta r /ó w ,  
p r ze to  zamieszczać  będziemy d o ­
p ie ro  od n u m e r u  s tyczn i oweg o .

Kon .  C. z -X. —  Z raż ać  s i ę ?  ow 
szSUi gor l iwie j  do p r acy  s ię  zabrać.  
K a ż d y  z nas  p r a c u je  dla idei,  więc
0 u zn a n i e  i cli walę d b a ć  nie  p o w i ­
n ien  V reszcie ni  c c i  ko lega  raczy 
z rozumieć ,  że świa t  n ig dy  inacze j  
n ie  w y n a g r a d z a ł :  w tym w y p ad k u ,  
j e d y n ie  ch ę ć  s ł u ż en i a  d ob r e j  sp ra  
wie j e s t  w-ynagrodzeni rm.

K ollgom X i Z. — Sprawy k o ­
legów n ie  do tyc zą  r e d a k c j i ,  a dyry­
g e n t a  gen.  J e g o  to jes t  s p r a w ą  c z u ­
wać nad cz ys tośc ią  p ie śni ,  i d la  t e ­
go  w wyborze  u tworów i ś p i e w n i ­
ków,  na j l ep ie j  d r o g ą  u rzędową do 
n iego  s ię  udać.

K u l  1' z Oh.  — N iech koh ga 
raczy wybaczyć,  że wie rszyk  j ego 
,.l nas  w C h i ca g o  in acz e j” pow ę­
drował  do  kosza,  żal i nam .  ale cóż 
było robić,  s am się oto mie j sce  pro 
sił. .1 liżcie ko lega wybaczy ten nasz 
pos t ęp ek ,  bowiem są d z i m y  i że jes t  
na  ty le wyrozumia ły  w przyszloś<-i 
zaś.  jeś l i  k i e dy  weźmie c h ę t k a  do 
p o d o bn y ch  „ po e zy i” , mcci i  sobie  
ko lega  powtórzy  za D io g e r i e se m : 
Hoc iinaiii SOJO. Cjuod n ih i l  sc i am.

SnO.KQ.iXY w Cii.  0  ile nam
wiadomo,  Zarząd  Zw Sp.  Pol .  n ie
t r z y m a  się  za sa dy :  P  e r e a t
iii u n d u s . f i a t  j u s t i t i a.
ale owszem s t a ra  się po s tę po w ać  a 
żeby, j a k  p o l sa ie  przysłow ie mow
1 owca b y ł a  ca ła  i wilk był  syty,  
K a ż d e m u  o swoje  p r a w a  u p o m in a ć  
s ię  wolno,  aie c u m  d e b i t a  r e v e r e n -  
t ia  gdy ż  i n a c z e j  0 rokosz  n ie  t r ą -  
4 no,
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S p i s a ł  0 ' N o y T .

(C iąg dalszy )

Niedz ie la  Wieczór J a k  s ię  już 
wyżej  powiedz ia ło ,  dz i eń  pa n i e  
dz ie jku  o tw arc ia  Z ja zd u  X I I  był 
p i ę kn y ,  to też wieczór  był  j e szcze 
p iękn ie j szy A czy p a m ię t a c ie  p a ­
n ie  dz i e jku ,  j ak  to wyg ląda  p ię kn y  
wieczór  s i e rp n i o w y ?  to p a n i e  tego  
j e s t  n a j p r z y je m n ie j s z y  czas  w c a ­
łym roku,  p rz y je m n ie j s z y  od m a j o ­
wego p o r a n k u  nawet ,  r oz um ie  się,  
jeżeli wieczór spęd z i  s ię  t ak,  j ak 
śpiewacy’ i za p ro szo n a  p u b l i c zn oś ć  
spę dz i ł a  go n a  o t w ar c iu  X I I  Z j a z ­
d u  w Buffalo.  O b s z e r n a  sala Fili- 
more,  za pe łn i ł a  s ię  j a k  n ig dy  p rzed 
t em,  a do  tego n a j w y b or ow sz ą  p u ­
b l i cznością ,  bo  p r a w d ę  mówiąc,  
o p r óc z  d e l e g a c j i  r óżn yc h  t o w a ­
rzystw śp iew ack ich ,  młodz ieży,  No 
kołów i g r u p  Związk ow ych ,  aha ,  i 
pa n i e  d z i e j k u  p i ę k n y c h  buf fa lowia 
nek z tow arz ys t w „ W a n d a "  i , ,Kól 
ko P o l e k ” ze br a ła  s ię  sa m a  ś m i e ­
t anka ,  ale to p an i e  t a k a  ś m i e t a n k a  
b i t a

P ie rw sze  k rzes ła  za pe łn io ne  zosta 
ły przez de lega tów,  p i ę k n e  śp i e w a ­
czki  i śp ie w akó w  z da l szy ch  s t ron ,  
w da l szych  zas i ad ły  de legacye ,  a 
d op i e ro  dale j  se tk i  gości .  N a  zbu 
dowaner.u p r os ce n iu m ,  p r z e p ię k n ie  
p rzez p i ę k n e ,  K a l i n y "  p r z y b r n n e m  
zas iad ł  m a y o r  m ia s ta  .Dr. Diel i l ,  
k o n g r e s m a n  K B.  M a h a n y ,  Z arząd  
Związ ku  Śp ie w ak ów  i honorowy 
Cz łonek  Z w iąz ku  p Róż a  Kwasi -  
g r och .  J a  wc i snąwszy  s ię  w kąc ik,  
obs e rw ow ałe m tę p i ę k n a  uro' -zys 
tośe,  c i e sząc  s ię  że , , nas i"  d o br ze  
sie sp i su ją  J e d n o  ty Iko mię  t rochę  
zaciekawi ło,  że po m ię dz y  zebrane-  
mi nie sp o t k a łe m .  uui  j e d n e g o  bu-  
l l a lo sk ie g o  śp ie w ak a  Cóż u l ieha 
p an i e  dz ie jk u ,  czy już  śp ią  — p o ­
m y ś l a łe m ,  i już mia łem za py ta ć  się 
s iedz ąc eg o  obok  mnie ,  wiecznie  pół 
g łosem mu ącego  d e l ega ta  Per łow 
Skiego z Cl i ieago,  gdzie  buf fa low 
e z y cy , gdy  l ir .  F ro nc za k  prezes  
Z ja zd u  S tanąwszy p r zed  p u b l i c z ­
nośc ią  rozpoczął  swoją  mowę p o w i ­
t a lną .  S za n o w n y  K o n sy l i a rz  Jak ­

kolwiek,  g d y b y  byt  k ró lem,  Ł o k i e t ­
k iem by łb y  nazwan ,  mówił  j ak  p a ­
n ie  dz i e jk u  n a j s i l n i e j s zy  m ę ż c z y z ­
na,  a s łowa to p an i e  tego,  j ak  S k a r ­
dze  p ł y n ę ły  Z u c h  Ik> zuch  — tnru 
k ną ł em  — g d y b y  takicl i  więcej  b y ­
ło, a i łot ego,  g d y b y  wszyscy tak 
czul i  j ak  mówią ,  l ep ie j  by  s ię  n am  
działo.  Pu śc i ł em  wodze myśl i ,  k t ó ­
re mię  p rzen ios ły  h e n ,  h en  d a l eko  
za mor za  za r zeki  po n ad  nasz u k o ­
c h a n y  Wawel .  W b łog iem ma rze n iu  
n ie za uw aży łem,  j ak  szan.  mówca 
skończy ł ,  d op ie ro  j a k i ś  c i chy  śp iew 
wy d ob y w aj ą cy  s ię  iak z pod z iemi ,  
zbudz i ł  m ię  z za d u m y ,  a w te,  
chwi l i  k u r t y n a  —  k t ó r e j  d o tyc h  
czas  nie z a u w a / y ł e m  —  powoli  z a ­
częła s ię  wznosić,  śp iew zaczął  się 
w z m a c m a c  i oczom p rze ds taw i ł  się 
i śc ie  n ie b ia ń s k i  widok.  S c e n a  po 
d n i e s i o n a  a m f i t e a t r a ln ie  z a p e ł n i o ­
n a  by ła  śp ie w ak a m i ,  k tó rzy  w tej 
chwi l i  an ie l s k ie in i  g łosy  śp iewa l i  
p rz e p i ęk ne ,  sp ec ya ln ie  na t ę  pro 
czys tość  s k o m p o n o w a n e :  „ W i t a j c i e  
n a m ” . P i ę k n y  t en u t w ór  w y ko na  
ny na  sześć  g łosów,  sp r aw i ł  tak 
mi łe  na ob ec ny ch  wrażenie ,  że m i ­
mo woli r ęce do oczu sie un ios ły ,  
ażeby  n ie z n a c z n ie  łzę r o z r ze w n i e ­
n ia  ot rzeć.  P ieś ń  wyko na ły  el iór j  
„ P o i s k i e  Koło  Ś p ie w a c k ie ” , „ C h o ­
p i n ” i „ K a l i n a ” ; a już  t e  „Ka l ink i "  
to tak p ię k n ie  wygląda ły,  że pan i e  
d / i e j k u  ehoc ia żem  s ta ry ,  go towem 
by ł  w szys tk ie  r azem i po  kolei  u- 
śc isnąc ,  no  i —  ażeby moja  S ab in -  
ka  nit- s ły s z a ł a — różowe  i ch  d z i ó b ­
k i  wycałowa< Ale nie  ty lko  sa m e  
„ K a l i n k i "  sc i skać  mia łom oel iotę,  i 
t yc h  l ianie d z i e jk u  b as i s t ów  i tych 
t e no rzys tów b y ł b y m  ściskał ,  bo  p o ­
wiadam śp ie wa l i  n i e  j a k  a r tyśc i  a- 
le j ak  b rac ia ,  śpiewał:  dusza,  ś p i e ­
wali s e rcem,  śp iewa l i  cala swoją 
b r a t e r s k ą  mi łością ;  a se rdeczna  
p ieśń b r zm i a ł a  i b r zm ia ła :

W ita jc ie  n am  w i ta je ie .
Di-egic siustrzycC- w i ta jc ie  nam . 
Bracia  śp ie w a c y  w i ta jc io  n a m  
1 w as  zacn i  gońcie  w itam y  
W ięc  w i t a j e i e  n am  
H e j !  Śp iew acza  w ia ro  w i la j  n am .
W bawolim g ro d z ie ,  w i ta jc ie  n am , 
l b rac i  sw o ic h  w i ta jc ie  n am . 
P r z y j m i j  Ole se rc a  nasze  
Kaore s k ł a d a m y  d z is ia j  w am .
W ię c  d r u ż y n o  b o sk ie j  p ie ś n i  w i ta j  

[nam

M e c h  p ie śń  w s p ó ln a  w ś ró a  te j  ez e ś m  
[ z ab rzm i  n a m ,

W i ta jc ie  n a m ,  w i ta jc ie !

A że zn a la z ł a  p ie ś ń  p o w i ta n ia  
odź-więk wduszacl)  p rz y b y ły c h  brn-  
ci  1 s ios i r zyc  śp ie w ac k ic h ,  to  po 
wi lg o tn yc h  oczach i p ło m i e n n y c h  
twar za ch  p oz na ć  by ło  można .  
W r e sz c ie  p ie śń  p rze brz mi a ł a ,  ś p i e ­
wacy siedl i  na  p r z y g o t o w a n y c h  
k rzesłach ,  mie j sce  n a  inowniey  z a ­
jął  mayo i  m ia s ta  Bu f ta lo  W  p r z e ­
mów ie n iu  i z a c h o w a n iu  s ię  p a n a  
m a yo ra  do s t rz e g łe m  -zmianę, o to  
t en p o to m e k  g e r m a n ów ,  o dw ie c z ­
n y c h  wrogów na sz eg o  n a r od u ,  pod 
wp ływ em p ie śn i  p r aw ie  w s e r d e c z ­
nego p rzy jac ie l a  po laków się zamie  
nił ,  i w mowie  swoje j  w ych w al a  
nas ,  za chę ca ł  d o  z g od n e j  p racy ,  do  
wytrwa łośc i .  A k tóż to  zdz ia ła ł  pe 
n ie  dz i e jk u ,  o to  p ie ś ń ;  p ie śń  k t ó r a  
do  bo ju  zagrzewa ,  do  zgody  n a k ł a ­
nia ,  s t r a p i o n y c h  poc iesza,  w ą t p i ą ­
cych  w nadz ie i  u t r w a l a :  bo piesi  
p an ie  d z i e jk u  p os i ad a  j e d y n ie  te 
s i łę ezarodzi f  jaką,  że każde  zło w 
d ob r o  z a m i e n i a  P o  p r ze m ó w ie n iu  
zno w u  p ie śn i  i zn o w u  p r ze m ó w  le ­
nie,  i td.  u roczys tość  o tw a r c ia  z a ­
kończono.

S z m e r  po chw ał y  rozszedi  s ię  po 
sali,  gd y  po  u ko ń cz en iu  z l ekkiem 
se rcem  ja  opus zc za no ,  a ja  p an i e  
d z i e jk u  ros łem w durne,  że inn o  
na rodo wcy  mie l i  sp os o b no ść  oglą-  1 
dac  nas  i podz iwiać  Bo p y t a m  p a ­
n ie  dz i e jk u ,  cóż d ia  n as  mi l sze go  
n ad  sz ac un ek  oi icycł i? to świa-  
dec tw o  żeśmy  n a r o d e m  żyw ot ny m ,  
i d ą cy m  krok  w krok z i n nem  i n a ­

rod am i ,  to  świadec two ,  że na r ó d- i i
j ak  my  bez dom ny ,  n ie  d a  s ię  w y ­

przedzić ,  ale owszem sani  częs to 
in n y c h  wyprzedza .  A le m  pan i e  
dz i e jk u  rozczul i ł  s ię  zan ad t o ,  d la  

t ego  na dz i s i a j  kończę,  na  p r zysz ły  
r az zos tawia jąc  koncer t  i dal szy  
Ciąg p racy śpiewaczej  na  X I I  z j e ź ­
dzić,  a tym c za se m  U io r i a  m  exceł- 
s is  Oco, et  in t e r a  pax  Z w ią z k o ­
wi ś p ie w a k ó w  i całe j  d r u ż y n i e

Zap łac i l i  za „ H a r m o n i e  

Pat i i  P a t r z y k o w s k s  i  B uf fa l o  $1.00
 T-9T1—
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NOTATKI.

Iłosiego Roku '

N a jd roższem  ideałem mło 
dzieży na obczyźnie  winna 
ł>y<5 pieśń  polska,

,Jak d ługo  piosnki nasze 
b ędą  b łądz ić  po m ias tach ,  
w ioskach, -siołach i cha tach  
polskich ,  rak d ługo  Po lska  
— chociaż w niewoli  istnieć 
będzie

Pieśni po lskich n ik t  nam 
nie wydrze ,  chyba  my s a ­
mi z pomiędzy siebie je 
w yrzucim y Uczyńmy to, 
lecz wtenczas  b iada  nam.

M ało  je s t  na  świeeie lu ­
dzi którzy by byli obojętni  
na  muzykę i ś p i e w , ’>o tez 
śpiew jest  na jsku teczn ie j ­
szym ś rodk iem  przeciw  b o ­
leści duszy, śpiew jest  b a l ­
samem d la  s t rap ionych .

Cieszą  nas  wszystkie o- 
znak i  gorliwej p racy  nad u- 
p i a w ą  śp iew u ,  ale s tokro t-  
niej zasm uca  nas  oziębłość 
n iektó rych  chórów i ko le­
gów, tpmbardz ie j  gdy  poz­

wala ją  na rozw iązyw an ie  
chórów

Słyszym y często u tęsk i -  
w an ia  na brak  d y ry g e n tó w ,  
w skutek  czego chóry nie 
p ro s p e ru ją  a lbo całkiem 
u pad a ją ,  ^ i e  jest  to w praw ­
dzie nic wesołego, ale nie 
je s t  os ta tecznie  p rzyczyną  
upadku  chóru.

Z n a m y  chóry,  k tó re  w 
b raku  d y ry g e n ta  z aa n g a żo ­
wały  sobie innonarodow ea  i 
is tn ie ją .  W m a  leży w nas  
samych, lenis two w służbie  
dla  sp o łec z eń s tw ie je s t  tu ta j  
przyczyną.

Czas  na jwiększy ,  aby ko ­
mite t  z jazdowy Z w iązk u  
X I I ,  złożył  już wreszcie 
sp rawozdan ie  T a k i e  oc ią ­
gan ie  się nie przynosi za- 
szczym  i sprawie  ś p i e w a ­
czej nie  pom aga .

Dochodzą nas wieści  że 
w n iek tórych  koloniach,  
członkowie  chórów opusz 
cza ją  się w pracy , a często 
naw et  zupełn ie  bez p r z y ­
czyny szeregi śp iew aeze  o- 
puszezają .  J ak im  ludziom 
śmia ło  powiedzieć możemy 
że śpiew i bez nich istnieć 
będzie, na ich miejsce p rzy j ­
d ą  .inni, u p ad k u  się niedo- 
ezeka ją .  Owszem, jak  się 
śp iew acza  d ru ży n a  wzmoże, 
to u tworzy  tow arzys tw o  le­
niuchów, i wtenczas  k a ż d e ­
mu, k tó ry  p rzy jdz ie  na ze­
bran ie  o f ia ru je  k ie łbaskę  z 
k a p u s tą  i an ta łek  piwa, boC 
oni żadnej innej idei o- 
próez własnego  brzucha i 
do la ra  nie mają.

J e s t  zwyczajem naszej o-

ehotmezej młodzieży, że, 
aby popierać tow arzys tw a  
młodzieży, ws tępu ją  do 
śp iewaków i sokołów a n ie -  
k tó izy  naw et  jeszcze  do 
„m łodz ieży11. J a k  z jednej  
s t rony wypadałoby  chwalić  
gor l iwość  rycli rodaków, 
tak  znowu /  d rug ie j  niema 
co zachęcać.  O kazu je  się 
bowiem z życia  p ra k ty c z n e ­
go, że p raca  tychże  nie je st  
t ak  g o r l iw ą  jak  byłaby 
w tenczas  g d yby  jednej  idei 
hołdowali .  N as /en i  z d a ­
niem kto ma większą  chęć 
s łużen ia  w szeregach  S o k o ­
lich niech w mcii wyłącznie  
służy, komu milsze śp iewa­
nie mech śpiewa,  a gorl iwie  
a z chęcią ,  a w tenczas  na 
pewno sku tek  będzie  w o 
woee obfitszy,  O b c iążan ie  
się p racą  nad siły, zn iechę­
ca człowieka,  i najczęściej  
po k i lku  la tach  pracy, c a ł ­
k iem się usuwa.

W  stare j  naszej ojczyźnie 
ucisk polaków w zm ag a  się 
Do tego już  doszło,  że tak ie  
powagi  jak  " ienk iew iez  i 
Miłkowski,  z ab ra ły  głos  w 
sp rawie  ucisku naszych  ro 
dajjów, w obec czego nam 
młodzieży , p r z y s z ł y m  
wskrzesic ielom Polsk i ,  o- 
rwiera  się nowe poli do 
dz ia łan ia .  Śpiewacy bacz­
ność!

Zestrzelmy duchy w jedno ognisko
Ho m o ż e  c h w i l a  j u ż  b l isko .

J a k o  dawni  bardziśei  pic 
śn ią  zagrzewal i  walczących,  
t ak  my śp iewacy  z ag r ze w a j ­
my młodzież naszą  do ł ą c z ­
ności; rozgrzew ajm y oziębłe 
serca do miłości Ojczyzny 
naszej.  -Jak Bism ark ,  w 
czas ie n iem ieeko- f rancu-
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skiej  kam pan i i ,  p rz y g ry ­
waniem' „. leszcze Polska  
nie z g in ę ł a ” rozbudzał  d u ­
cha w polskich pu łkach  i do 
zwycięs twa zachęcał ,  tak 
my p ie śn ią  polską,  k tó ra  
stokroć większy wpływ w y ­
wrze ho z polskich piersi 
popłynie ,  zachęca jm y  r o d a ­
ków naszych.

J a k  a r ty s ta  śp iewak po ­
d łu g  objętości  sali i liczbie 
s łuchaczy  silę g łosowi swe­
mu nadaje ,  tak  samo my 
♦śpiewacy s tosować się w in ­
niśmy. A że sa lą  naszą,  
S ta n y  Zjednoczone, a s łu ­
chaczami dw a  mil iony ro ­
daków, prze to  w zm acn ia j ­
my siły nasze,  o rg an izu jm y  
chóry ,ażeby pieśni s łyszane  
były w wszystkich za ką t  
kaeli.

F m i i i t  dlii p r o n u m i  r  - 
t o r u w  , f f a r m o n  i*N

A d n . in i s t r a cy a  „ H a r m o ­
nii ’ o t rzym ała  od kol. ). B. 
Z a lew sk iego  zapewnienie ,  
że ofiaru je  d la  każdego  pre ­
num era t  -r i „ H a r m o n i i ” , 
który  złoży $1.00 u twór  na 
fo r tep ian  „Oj ten Mazur 
czys ta  b ie d a ”. Mazur ten 
kosztuje  50 centów i dla  p re ­
num era to rów  stanowi p ię k ­
ny prezent.  Na począ tek  
odebra l iśm y 4 egzem pla rze  
i które w każdej chwili,  
sk ład a ją cy m  p re n u m e ra tę  
przęśl  e m y , A dm i m stk a< ■ v a .

Dli i  ( I n u ó w  i d y r y g e n t ó w .

Z n u m e r e m  s ty c zn io w y m ,  rozpo- 
Ot n iem y po d aw a ć  w . . H a r m o n i i ’’ 
ko m po z y to ró w  po l sk i ch  i i ch  u lwo 
ry na da ją ce  się d la  naszych  c h ó ­
rów,  u jeżel i  B óg  pozwol i .donies i e-  
m \ ,  g d z i e  t akowe  w A m e r y c e  n a ­
bywać będzie m o ż na .— R e d*Kcsw

P i* o t o k ó ł.
S e j m u  X I I  Z w i ą z k u  Ś p i e w a k ó w  

P o l s k i c h  w A m e r y c e ,  m l b y  
t e g o  w B u f f a l o ,  N . V

( C i ą g  dalszy.)  

S P R A W A  O K R Ę G Ó W
K o l e g a  F .  L.  G w iz d a ła  z B a y  

Ci ty ,  Mich.  wnosi ,  aby s p r aw ę  tę 
odd ać  w  ręee ko misy i  i a by  ta  z d a ­
ła s p r aw o zd a n ie  na  p rzysz łe j  sesyi  
K o m i s y e  o b r a n o  z n as tę pu ją cy c h  
kolegów

Ze s i a n u  N e w  York  D yr yg e n t  
j en.  L e o n  Olszewsk i  i M a k s y m i ­
l ian Se yf r i e d  z g losom do rad cz y m.

Ze s t a n u  I l l inois.  A lb in  R o s i ń ­
ski .

Ze s t a n u  M ic h ig a n .  F.  L. G w i z ­
dała.

Ze s t a n u  Oh io .  Fr.  G ąs i o ro w sk i .
Ze s t a n u  P e i m s y l w an ia .  Kaz.  

Sosnowski .
P ocz em  na  wniosek  E.  L . G w i  

zda ły i po o d ś p i e w a n i a  . . . leszcze 
P o l s k a  n ie  z g i n ę ł a " ,  p rez es  .1. Szy­
m a ńs k i  z a m k n ą ł  se syę  do ś rody,  
tj.  d.  - I g o  S ie r p n ia ,  o g. Sinej  z r a ­
n a . —

S E S Y A  IV.

W ś r o d ę  d n i a  2\ S i e r p n i a  z r a ­
na.  po o d ś p ie w a n iu  „B o że  coś Po l  
sk ę "  p rezes  J  S z y m a ń s k i  zaga i ł  
pos iedzen ie .  Odczy t a no  l i s t ę  d e ­
l e ga t ów  i szkic  p r o t ok ó łu  z p  
p r z e d n i e j  sesyi ,  co też p rzyję to .

N a s t ą p i ł y  d e b a t y  o z a p ła ce n ie  
resp.  zwróce n ie  kosz tów Z arz ąd u  
z Bay C i t y  Mich do  m i a s t a  B u f  
falo — S p r a w ę  od łożono  i zw ró co­
no za rządowi  uwagę ,  aby  poda ł  
szczegółowy r a c h u n e k  podróży .

W c h o d z ą  n a  sa lę  pan  A 
S c h r e i b e r  i ko lega .1 C h r z a n o w ­
ski,  oba i  z Buf fa lo .  K o leg a  ( ' I r  
p r z e d s ta w ia  zgromadzony  m p. 
S ch r e ib e r  i n a d m i e n i a  iż p S.  o- 
f iarowal  na  rzecz Z w ią z k u  Ś p i e w a ­
ków Pol. w A m .  s to  do la rów na  u -  
d ek o r o w a n i e  sali .  i robi  wniosek,  
aby w dowód  u z n a n i a  I z b a  p o d z i ę ­
kowała  p. S.  przez po w s tan ie ,  co 
j e d n o m y ś l n i e  p rzesz ło  i p. St-hrei  
be r  pod z i ęko w ano  o k la sk a m i  i 
przez  pow s ta n ie ,  poczem prez es  
se j m u  poprosi ł  p. S c h r e i b e r  na 
e s t r adę .

Kol.  C h m ie l iń sk i  z Chicago ,  111. 
z ab ie ra  g los  i p rzed s ta wi a ,  iż z p e ­
wn y ch  p r zy c zy n  s ię  wy kosz tował  
na s u m ę  $10 przy w yp i s y w a n i u  m i t  
( p a r t y t u r y ) ,  k t ó r e  po t r ze b o w an o  
na k o n c e r t .................Po d ł u g i c h  d e ­
b a t ac h .  na  w nio se k  koi W.  K a r a -  
skiew-icza, uchw-alono,  a b y  ową p a r  
ty  t u r ę  p r zy j ąć  i zapłacić ,  na co k o ­
lega J .  C h m ie l iń s k i  w k r ó tk ic h  slo 
wach d a r o w u je  ową p a r t y t u r ę  na 
d ob ro  Z w iąz ku  S P  w- A.

N O W E  C Z Y N N O Ś C I .
K ilega R o m  A rd z ie je w sk i  z 

U t k a ,  N  Y. wnosi ,  aby b u t y  dla 
chórów- p r z e p i s y w a n o  na  dw a  g l o ­
sy, za m ia s t  na  cz tery ,  na co j en.  
D y ry ge n t ,  kol.  L.  Olszew-ski z B u f ­
falo o z na jm i a ;  iż d la  ś p ie w a k a  l e ­
piej  j e s t  jeżel i  n u ty  ca la  p a r t y t u ­
ra  o d p i s y w a n e  są. Ow  nowy,  p o ­
wyżej  w-ymieniony p rzez  G e n  D y ­
r y g e n ta  s y s t em  przyję to .

N a  wniosek kol.  F ,  X.  K u c h a -  
r zewsk iego  z Ch icago ,  1 II., z po 
prnw-ką kol. •). C h r z a n o w s k ie g o  z 
Buffalo,  aby  b i b l io tek a rz  Związ ku  
S p .  Pol .  w Am.  wysyłał  j e d en  o d ­
pi s  na dwóch  śp iew aków ,  a n o w o -  
za łoż on em u chóro wi  ty le  odp . sów 
fiut  wysyłał ,  ile p o d a t k u  wpłaci l i  
a to d la  tego,  aby  Związek  żadne j  
szkody  n ie  ponosi ł .

Ko l  A d a m  Ma jew sk i  z C lnea  
go wnosi ,  aby d y r y g e n t  gen.  
s k o m p o no w a ł  i wyp isał  j e d n o ­
br zm ią ce  n u ty  d la  h y m n ó w :  „Bo że  
coś Po lskę" , '  ,.-leszcz,e P o l s k a  nie  
zg in ę ła "  i „ D y m e m  pożarów’".  P o ­
wyższy wniosek przeszedł  z popra-  
w ką kol.  S .  E. G w izda ły ,  aby d o łą ­
czono  na  j o dn o b r zm ią c o  mi ty  t a k ­
że i h y m n y  na rodowe  am e r y k a ń -  
s k i “ jak „ T h e  S t a r  S p a n g l e d  Ban-  
tior" i „ A m e r i c a " .  P o d a n y  r a c h u ­
nek  za rzą du  z Bay Ci ty.  M ic h .  na  
z j azd X I I  do  m ia s ta  Buf falo  za 4 
cz łonków,  a mi anow ic ie :  p rezesa  
se kr e ta r za  jen.,  ka sy e ra  i b i b l i o t e ­
ka rza  od każde go  S l l . tOJ  co razem 
czyn i  $46.80 p rze czy ta n o  i na  wnio 
sek ko legi  \Y. Kar aśk ie wi ez a  li­
ch walono zapłacić .

P r z e c z y t a n o  tak że  pocz tą  jirze- 
s l a n ą  k o r e s p o i n l e n c y ę ,  c z y l i  W i e r s z  

j i i sauj  od Emi l i i  N a p ie ła l s k ie j  z 
Chicago.

N a s t ę p n i e  p rez  K Bikorsk i  %
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Baj '  Ci t j '  od czy ta ł  sp ó ź n io n e  s p r a ­
wozdał . . .  k o m i t e t u ,  u rzą d za ją c eg o  
z jazd  X I  w De t ro i t ,  Mich.,  k tó re  
wykazu je.  iż po  od c i ąg n i ę c i u  roz 
c h o d u  od d o c ho d u ,  zos ta ło  w k as ie  
Związku  $Ll t5 — N a  wniosek  kol.  
Kmii.  K os ińs k i ego  z Ch icago ,  u- 
cnwaio ,  aby  na  p rzysz łość  n a  kon- 
t e s t a  n ie  m n ie j  j'ak 8 cz łonków w y ­
s tępowało.  P o  o d ś p i e w a n i a  „ d e ­
szcze P o l s k a  n ie  zg in ę ł a " ,  na  wnio  
sek  kol.  F  X  K u o h a r z e w s k ie g o  z 
Ch icago ,  od ro cz o no  sesyę do  d r u ­
giej'  go d z i n y  po  p o łu d n iu .

S E S Y A  V.
O  J ie j  godz  po  poł. ,  d n ia  di  go 

S i e r p n ia ,  p rez es  S z y m a ń s k i  po od- 
śp i a w a u i u  Boże coś P o l s k ę " , o t w o ­
rzył  sesyę i o i l czy tano  l i s tę  d e l e g a ­
tów i szk ic  p r o to k o łu  N a  da l sze  
nowe  czyn no śc i ,  kol.  d a n  N ow ick i  
i  P u l l m a n ,  LII, wnosi ,  aby Z w i ą ­
zek ś p ie w ak ó w  Pol.  w A m .  miał  
has ło „ C ó r ą  p i e ś ń " ,  p rzy  p o w i t a ­
n iu  s ię  cz łonków k tó ry to wniosek 
p rzyję to .

W m o s e k  kol W n i c .  M ał eck ieg o  
z Buf ła lo ,  aby  b i b l io tek a rz  m ie sz ­
kał  w j edne]  mie j sc owośc i  z d j ’ry- 
gent.i 111, p rzy ję to .

P o r u s z o n o  znów sp r aw ę  o k r ę ­
gów;  kou i i sya  n ie  ma ją c  dosyć c z a ­
su,  zciaje sp r aw o zd a n ie ,  iż o k r ę ­
g i  m og ą  s ię  s t a c  korzj  sc i ą  d la  
wzros tu  Z w ią z k u  Sp.  Po l  w Am.  
P o  d łu g i e j  d eb a c i e  t ak i  r ez u l t a t  za 
pt. łł, .z cała s p r a w a  ok r ęg ó w  ma 
zos tać  w rekael i  n i żej  w ym ie n i o ne j  
komiayi ,  z łożone j  z 5 cz łonk i 'w z 
mi a s t a  Buf fa lo ,  k tó ra  na  n rzysz  
Lyin se jm ie  zda r e lacyę

W sk ła d  k o m i s j i  wcl iodzą k o l e ­
dzy  ;

H,iV Kra uze ,  Jó z ,  Żyduwicz ,  d a n  
C h r za no w sk i ,  S t a n i s ł a w a  Nowa-  
ko w sa a  i L. Ol szewsk i .

Da le j  I z b a  poleci ła ,  alty p o w y ż ­
sza ko m is ya  u łoży ła  p lan  okręgów 
i wręczy ła t a k o w j  w ręce za rządu ,  
za rząd  zaś m a  p r ze s ła ć  o d p i s  t ego 
p la nu  c h ó r o m  Z w ią z k u  d o  rozpa  
t r ze n ia  i ew e n tu a l n ie  d a n i a  in s t ru k  
cyi  d e l e g a to m  na  se jm X I I I ,  

K o leg a  d a n  M .e ez k o w sk i  p r o p o ­
nuje ,  aby ob m y ś l ać  mkie  god ło  ma 
mieć Związek Sp.  Pol .  w Am.  — 
n ie  d e b a t o w a n o  n a d  tern

Kol F  L t fwizda ła  z Bay  City,

pro po nu j e ,  aby  s e k r e ta r z  j en.  był  
p ła tn y ,  po d l  lż sze j  d y sk us y i  li­
ch walono,  aby se k re ta r z  jen.  pob ie  
rał  p e n s y ę  rocz ną  w s u m i ę  150.

Kol .  d .  T w a r d o w s k i  z N a n t i c o k e  
wnoś*, aby  na  po k r y c i e  p e n s j  i s e ­
k re ta rz a  jen ustanowit :  poda tek  
n ad z w ycz a jn y  w s i imię  j e d e n  cen t  
mie s i ę cz n ie  od cz łonka ,  k tó ry  to 
wniosek po k r ó t k i c h  d e b a ta c h  
p r zy ję to  i uch w al o n o  ko lek towa n ie  
t e g ó ż o d  cł iórów na l eż ąc ych  do  Zw. 
Sp.  Pol .  w Am er y c e .

Kol.  F r  X. K u c h a r z e w s k i  pro-  
po nu j e ,  aby  n a s t ę p n y  za rzą d  obrać  
z t ak ie j  mie j scowośc i ,  gd z i e  s ię  
n a j m n i e  d w a  chó ry  zn a jd u ją .  —  
N ie  p r zy ję to .

Zaż a le n ie  kolegi  No w ick ie g o  z 
Pu l lma t i ,  Chicago ,  111 p rzec iw kol.  
Z a l e w sk ie m u  z C h i c a g o  zaw ie s zo ­
no i po lecono  no w o ob ra ne j  a d m i n i ­
s t r a c j i  za ła twien i -1 tejże.

Uchwalono  wysiać  p o d z i ę k o w a ­
nie za w y s t ą p ie n i e  i po mo c  w k o n ­
ce rc ie  p a n i  R ó ż y  K w a s ig r o c h  z 
Ch ic ag o ,  j a k o  c z ło n k i n i  honorowej .

P o d z ię k o w a n o  t akże  k o m i t e t o w i  
z Bu f f a lo  za u rzą dz en ie  z j azd u  jak 
równ ież  p o d z i ęk o w an o  u s tę p u ją c e j  
a tm i n i s t r ac y i  za j e j  r ocz ną  pracę.

No  wniosek  F r  G w iz d a ły  z Bay 
Ci ty  kol d a n  N ow ick i  zos tał  m i a ­
n ow an y  cz ł o nk ie m ho n o r o w y m  i 
pod z i ęk o w an o  m u  za p r ac e  na  n i ­
wie śpiewu  na rodowej .  —

d a k o  s i e dz ib ę  Z a r z ą d u  Zw  S p  
Po l .  w A m  na n a s t ę p n y  rok w y ­
b r a n o  m ia s t o  Buf fa lo ,  N.  Y,

N a  wniosek  d.  C h m i e l i ń s k i e g o  z 
C h i ca g o  o b r a n o  p r zez  a k l a m a c y e  
n a s t ę p u j ą c y  zarząd  n a  rok p r z y ­
szły
P R E Z E S  d a n  C h r z a n o w s k i  z B u f ­

falo,  N,  \
W I C E  P R E Z E S I :  Mary*  L. N o ­

wak  z Buffalo,  N \  ., dóz.  C h m i e ­
l iński  z Ch icago ,  111 , dóz.  T w a r ­
dowski  z N a n t i c o k e ,  Pa .  i F.  L.  
( iw iz da la  z Bay Ci ty ,  Mich  

S E K R E T A R Z  J E N .  ’ P aw eł  N o ­
wicki  z Bu f f a l o ,  N .  Y *

W i t  r S E K R E T A R Z  W  Mic ha ł  
ski  z Buffa lo ,  X Y,

K A S Y E R K  V J .  - Jankowska z.
Buffalo,  X N 

B I B L I O T E K A R Z  K . N o w a k z B u i  
falo, N.  \

D Y R Y G E N T  d E N .  Leon  Oiszew 
ski z Buf fa lo ,  N.  Y.
Re d ak to rem  o r g a n u  „ H a r m o n i i ” 

zamia t iowany  zos ta ł  Leon  O ls z e w ­
ski  z Buffalo.

P rz ez  po w s t a n ie  pod z i ęk o w an o  
za rządowi  S e j m u.

N a  wniosek C h m i e l i ń s k i e g o  •/. 
C h i ca g o  ze b r a n o  na  S k a r b  Ra per -  
swylsk i  $3.30.

N a  wniosek ko le żank i  d u l n  Ma- 
t eck ie j  z, Ch i ca g o  uchwalono ,  aby  
p rz jTszły z j azd i s e jm  od by ł  s ię  w 
C h i ca g o  111.

W  ko ń cu  p r ezes  d óz e f  S z y m a ń ­
ski  powolat  now oo b ran y  za rząd  
do z łożen ia  p rzysięgi ,  poczem ogól  
odśp iewa ł  „ J es z cz e  Po l ska  n ie  z g i ­
nę ł a"  i za k o ńc z o n o  se jm X I I  Zwie 
zkn S p  Po l  w A m .

F p i N K  W tlN G I E R S K ł .

sekr  se jmu .

Nowi c z ło n k o w  ie.

C h ó r  I .  C h o p i n a  w C h i ca g o  
W a lc zy k  W .
D ą b r o w sk i  B. Z. 
P rz ewo źn i eze k  S tan .  
S te lm a c h o w s k i  P.

C h ó r  V. M o n iu s zk o  w C hi ca g o .  
Bobowsk i  J a n .

C h ó r  X V .  d.  P a d e r e w sk i e g o  w Ch 
cago,  111.

Kowalski  
G l i sz cz yńs k i  -łan.
By rg ie r  Fr .

C h ó r  32 B D e m b i ń s k ie g o  w P u l l ­
m a n .  III 

Kąck i  S ta n  
K rz y ko w sk i  Boi.

C h ó r  34 C h o p i n  w Buf falo,  N.  \  
Zak l eko ws k i  J a n .
G a c a  -łan 
R z ę  kowski  Fr.

C h ó r -11 K a i m a  w Buf falo,  N Y. 
Now icka  Pelag ia .
( r r a ho ws ka  H,  J  

C h ó r  23 E c h o  Po lek  w Chicago ,  
Cz a j k o w sk a  Józ e fa .  
C z a j k o w s k a  P e t r o n e l a  
W e r w a c h o w sk a  S t e fan ia .
W yrwacz K l e m e n t y n a  
P i szc za tow ska  Zofia.
B le oc h  L eok ad ya .
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P a t e r e  «|uani i p s e  t e e s t i  l e go m ,
Ulega j  p r aw u  ;akie  sam  p o s t a ­

nowiłeś.  —  Do  wy po w ied ze n ia  n i ­
n ie j szych  s tów k i lku spowodowało  
nas  do u z i ś  d n i a  p o k u t u j ą c e  nieza  
dowolen ie ,  w y n i k łe  z uel iwał  p r z e ­
p r o w a d z o n y c h  na se jm ie  X I I

T ow ar zy s t wa ,  wyse ła ją ce  na  st-j 
my swoich  p rzeds tawic ie l i  — d e l e ­
ga t ów,  o d d a j ą  t y m ż e  p e ł n o m o c n i c ­
two, i ci p r ze pr ow ad z a j ą c  uchwały,  
p rze p ro w ad z a j ą  je  w .m ie n i u  sw o­
ich towarzys tw,  czyl i  i nacze j  to w a ­
rzys tw a  przez  swoich p r z e d s ta w i ­
ciel i  u h  s e jm a ch  p r aw a  u ch w al a j ą .

J eż e l i  więc t ak  s ię  dziej e ,  to ja 
kit-ni p r aw em  ci lub  ow wyłamuj , ;  
s ię sam i  z pod tych praw,  k tó r e  s a ­
un pos ta no wi l i ?

O p o w ia d a ją ,  iż su ro w y p r a w o ­
d aw ca  Lok rów Za l eueu s ,  p ra g n ą c  
p o w s t r z y m a ć  w na ro dz ie  zb y t ecz ne  
ro z l uź n ie n i e  obycza jów,  p o s t a n o ­
wił ,by każdy  mężczyzna ,ach  wylan y  
na  w y s tę p k u  cudzotóz tw« .  był ka 
r an y  p o z b a w i e n i e m  wzroku  Zdar zy  
lo się,  iż własny  j e g o  syn  wy kr o  
czyi p rzec iw t e m u  p r aw u.  Naró d  
przez wdzięczność  d la  o jca d o m a ­
gał  się u w o ln ie m a  s y n a  od kary.  
ale Z a l eu eu s  wychodząc  z za sady :  
P a t e r e  ipi am ips> fecis t i  legeni  i 
p r a g n ą c  zadość  uczyn ię  s p r a w i e ­
dl iwości .  a z d r u g ie j  s t r o n y  chcąc  
synowi  z ł agodz ić c i e r p ie n i a  i zlago 
dzić s m u t n y  los jego. zgodzi! s ię 
na pozbaw lenie go ty lko  p rawego  
oka,  d r u g i e  zan kazał  wyjąć  s a m e ­
mu sobie.

T a k  ko ledzy kochani ,  to s ię  n a ­
zywa zadosyi uczyn ić  t emu.  cośmy 
sam i  p ist anowil i ,  i nacze j  jeśl i  wla 
ftiiych praw- n ie  bę d z ie m y  szanowa  
li. n ie  spodz iewa jmy się,  że ims 
lub  nasze  p rawa  k to  inny szanować 
będzie.

Bądźmy ow ym Zalein-usem r a ­
czej  szkodę na w ła s n y m  honorze  
pon ieśmy,  aniżel i  b y ś m y  miel i  z n i ­
weczyć p raw a  i ich wały,  k tó re śm y 
niż to sami ,  ju ż  to za pomocą przez 
nas  w y b ra n y c h  pobłów us tanowi l i .

U w a ż a jm y  ko cha n i  koledzy  na 
to, iz są p r aw a ,  k tó r e  j akk o lw iek  
by w ają  d l a  nas  p r zykre ,  m u s z ą  b y ć  
w yk on yw ane ,  b ąd ź  d la  d o br eg o  
p r zy k ł a du ,  bądź  d la  p ow od ze n ia  i 
d o b r o b y t u  nasze j  o rgat i izacyi .  Du-  
f* jp{, y'M] [o*.

B l f e a l o . N. V., 18 G r u d n i a  1.901 

S z a n o w n a  R e d a k e y o '

P r o s i m y  um ie śc ić  w „ H a r m o n i i "  
po wyższych  słów ki lka .

N’a po s i ed ze n iu  Tow.  Śp iew u  
Fr.  C h op in a ,  zwola nem  ad hoe 
w sp ra w ie  n ie sp ra w ie d l i w eg o  w y r o ­
ku sądu  p r u sk ie go ,  w y ko n an e go  na 
pol sk ich  m a t k a c h  we WrttPŚni.  11- 
eh w al on o  oglos ie  s łowa p o gar dy  
d la  r ządu p r usk iego ,  za t ak  o k r u t ­
ny . n i e s p r a w ie d l iw y  wyrok  wyko  
nat iy na  pol sk ich  n ie wi as t ach  s t a ­
j ą cyc h  w o b r o n ie  swej  dz i a tw y ,  
k t ó ra  o p a r ł a  s ię  mó w ie n ia  pac ierza  
w j ę z y k u  n ie mieck im .

Za \ n i e s p ra w ie d l iw i  wyrok i n i e ­
ludzkie d r ęc ze n i e  b rac i  nas zych ,  
r z u c a m y  wam wyraz-  P o d l i '  wy 
k tórzy nad  dz ia tw ą  s ię  znęcac ie  i 
s ł a be  n ie wi as t y  do  więz ień  w t r ą c a ­
cie.  W y,  k tó rych  g łowa,  król  p r u ­
ski  W i l he lm  II powiedzia ł ,  że 
p rócz Boga n ikogo  s ię  n ie  boicie,  
a p rzed  ga r śc ią  po l sk ich  dz i a t ek ,  
k t ó r ych  winą że p r a g n ą  chwal i ć  
Boga w swem o jc zy s t y m ję zyk u  — 
ze s t r a c h u  d r ży c ie ?  Wy.  którzy 
rozporzą dzac ie  t r z e m a  mi l ion am i  
b ag n e tó w ,  na  cichy p r o te s t  sz ko l ­
nej  dz i a twy ,  k r ad n i e c i e  im ma tk i  i 
do  więz ień rzucacie ,  podl i  j es teście .  
N ie  m o ż e m y  oa  raz ie  in n y m  spo  
sobeui  o b u r z e n i a  na sz eg o  okazać ,  
p rze to n ie cha j  słowo to będz ie  n a ­
szą za wasze czyny  zeinsbt .

\i ani  pol sk ie  ma tk i  czesc.  cześć 
i po t r zykr oć  cześć od śp iewacze j  
d r u ż y n y  z za mo rza ;  d o p ó k i  was 
mieć b ęd z i em y ,  d o p ó ty  ..J e s z c z e  
Po lska  n ie  zg in ę ła "  śmi a ło  nu c ić  
m o ż e m y .

W a m  ko ch an a  dz i a two  polska 
chwata,  z was p rzyk ład  b rać  b ę ­
dz iemy,  wy z waszą odwagą  i z w a ­
szą mi łośc ią  o j e z y z m  p r zy k ła d em  
naui  na obczyźn ie  świecić będzń 
eie. Za odwagę ,  za wasz r ze te lny  
pa t ry o t y zm  p rz y j m i jc i e  od nas  
śpiewaczy toast  „ N ie c h  żyją  n a m "  
a w s i e roc twie  waszein p rz y jm i jc i e  
od  n as  sk r o m n y  da tek  p ie n iężny .  

PAWEł Nowicki,
J a n  Ż e l e c h o w s k i ,

P f i  N a g ó k s k j ,

K o m i t e t  Rezol i ieyjuy,

KRONICZKA.
W iaiiom ości  przeMiinc za  p o m o c ą  w ta  

Sin-go bez  d r u t o w e g o  t e l e g r a f u  ]

B I -K K A L O , N- V.

* Ś p ie w a c z a  d r u ż y n a  w Buffalo,  
g ó r ą !

* P rzed a dw e n to w y  czas  zabaw  
w n a s z m i  mieśc ie  byi  n a d e r  u r o z ­
ma ico ny ,  a za s ługą  to n as zy c h  ś p ię  
waków

* P i e r w s z y m  byi bal  „C h o p in i s -  
łów.  A że to c h ł op cy  gor l iwi  w pra 
cy i zn a ją c y  się na  u r z ą d z e n i u  p o ­
rz ą d n e j  za bawy,  to też za b aw a  u- 
d a l a  s ię  p rz e p i ęk n i e .

* D r u g i m  z kolei  to „ P o l s k i -  
Kolo Śp iew ac k ie ' ' ,  a r aczej  p r z e d ­
s t a w ie n i e  „ K o l a r z y "  ich wspan ia le  
o d e g r a n a  „ T r ó j k a  h u l t a j s k a " .  Na 
w y r ó ż m - i i i e  z a s ł u g u ją  kol.  Żydo-  
wiez J  . M at ec k i  \ \  i K r a u z e  H i ­
lary,  z p a n i e n  ko leżanki .  J a d w i g a  i 
Mary  a Nowak .

* T rz e c im  i o s t a t n i m  w sezon ie  
to  bal z k o n c e r t e m  Tow.  Bpi o w u 
„ K a l i n a " .  Nasz a  „ K a l i n y "  przez  
u rzą dze n i e  balu  i ko nc e r t u  sprawi  
ty zapro szony tn  gośc iom miłą nie 
spodz imike .  -za k tórą też p rezes  
Zw.ą/ .ku Bp  P o l s k i m ,  a przew o- 
d n ic za ey  za baw y kol.  C h r z a n o w s k i  
w im ie n iu  z e b r a n y c h  gośc i  w se r  
d e c zn yc h  s łowach  po d z i ęko w ani e  
złoży I

* Sezon  ka r na wał ow y t a k że — jak 
sic zda je  — będz ie  w„soly Pierw­
sze zapo wi edz ia ła  . Ch op i n i ś o i " ,  a 
m ia n o w ic ie  bal  na  i I g o  s t y t m i a .  
S p od z i e w a m y sic,  że o p r ó c z  l icz­
nych gości  śp i ew ac y  s i awią  r ię  
wszyscy.

* To w Bpi-twu „ C h o p i n a  wraz 
z ch ó r e m  p ar a f i a ln y m  Przeni .  P a ń  
skiego,  w y ko na  na . . pas t e rce"  w 
kościel e P rz em i en ia  P ań sk ie g o  <‘>cio 
głosowe  „ H e j  b rac ia  czy śpŁcie”

C i l l C A t ż O  HI P ra w .e  wszyst  
kie nasze  c h ó r y  b r a ły  udzia ł  w ob  
ehodiudi  na rodow ych  N a  północ 
nej  wscho dn i e j  s t r o m e  m ia s ta  wy­
s tę p o w ał y  ze śp ie w em  c h ó r y '  C h o ­
p in a  P ad er e w sk i eg o  i Że leńsk iego ,  
na  W o ic iecho wie  Tow.  „ M o n iu s z  
k i ” , w P n l l m a n  c h ó r  D e m b i ń s k i e ­
go. Ze . p r a w o / d a ń  obchodowyc h  
widz imy,  że ch ó r y  na sz e  J z i e | u n

apieaty,
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* Tow  „fffodi tuszko" c h ó r  V Zw. 
S. P. widząc b rak  si ł  żeńsk ic h ,  o r ­
g a n i z u j e  w sw ym  g r on ie  ch ór  m i e ­
szany ,  w czem pa n i e  nasze  p r z y ­
rzekł} swą pomoc.

* W p ie rwszych  d n ia c h  s ty cz n i a  
ma  się  Otłbyć u nas  ogó ln e  ze b ra  
n ie  ws zys tk i ch  śp ie w a k ó w  tak  me s  
kicli j a k o  i że ń sk ic h  chó ró w .  C e ­
lem tegoż z e b r an ia ,  k tó re  zwołuje  
kol Józef  ( ' hm ie l in sk i .  będzie o- 
mów ie n ie  p rzed w s t ę p n y c h  sp raw  
przysz łego  z j azdu

* P rz ed s t a w ie n i e  t e a t r a l ne ,  k t ó ­
ro urządzi l i  „ O h o p in i ś e i "  p o m im o  
n i e po m y ś l n e go  pow ie t rza  udało  się 
nad s pod  ziew unie

* Tow . .C ho p i na "  c h o r  f Z S. 
P.  u rządzą  w malej  hal i  W al sh ' a 
d n ia  o l g o  g r u d n i a  o godz.  8oj wie ­
czorem . .W ie cz ór  By lwes t rowski  
W s t ę p  d la  mężczy zn  wraz z d a m ą  
$3,00.  W szys tk ie  p r zy je mn ośc i  j n p  
tan iec ,  śp iew,  kolacya,  no,  i nap i ł  
ki bezpłatne)  t  ukoiła wielka,  że ja 
m e  będę  mógł  w s ią ść  udz ia łu ,  bo 
w t en  właśn ie  dz ień  p r z e p a d a  rocz- 
idea śm ie rc i  mej  p an ie  świeć  . . . .  
n i eboszczk i  t r zecie j  żony.

* 'L'ow Ś p ie w u  D e m b i ń s k i e g o  z 
So.  Chicago ,  nosi  s ię  z myś lą  w s tą ­
p ie n ia  do  n a s z e g o ,  u k o c h a n e g o  
Związku .  Brawo lut u i ś c i ! j e s t  to 
j e d y n e m  mi e j scem,  g d z i “ wspó ln ie  
p r ac ow a ć  moż emy  na  c h w a łę  o j ­
czyzny

D E T K O I T  Nasz a  . . H a r m o n i a  
w y s tą p iw szy  na  ob ch od z ie  w hal i

H a r m o n i a "  pokaza ła  się świe tn ie .  
Za w y kou nu i o  k i lku  p ieśni  o t r z y ­
m a ła  u zn a n ie  eulej  nasze j  Po lon i i .

* Kol.  C i rański  św ie tny  t eno  
rzys la ,  swoim wesolem u s p o s o b i e ­
n iem i zywom t e m p e r a m e n t e m  roz ­
rusza ł  nas  w szys tk ich .

* Kol.  Mieczkowski ,  uzyskaw 
szy d o b r ze  p ł a t n ą  posadę  mie j ską ,  
poświęca  s ię  gorl iw te sp r aw ie  ś p i e ­
waczej  .

C K  A N D  K A P l D ł :  paga t  t e ­
legra! i c z n y . .  . w sk u te k  burzy  na 
cza rn em morzu  ze rwany:  wia­
do m oś c i  późn ie j .

T O L E D O ,  (). C h ó r  42 Zw.  §  1> , 
ma  za m ia r  u tw or zyć  z ch ó r u  uięs 
K i e g o  mieszany .

“ „Club) P o l e k ’- c h o r  zfenski Zjf

cz y n a  usyp iać ,  p r z y c z y n ą  brak d y ­
ry g e n ta  T rz e b a  j e d n ak  dodać ,  że 
i oz ięb łość  cz łonk iń  j e s t  t akże  przy 
czyną.

NA V I I C  ( ) K E .  l ’a -lak j n ż  d o ­
nos i l i śmy  od by ł  sie u nas  teat r ,  u- 
r ząd zony  przez  Tow.  Brac i  de  Ki
szke.

P rz ed s t a w ie n i e  wyp ad ło  — d z i ę ­
ki kol.  T w a r d o w s k ie m u  nadzwy­
czaj  dobrze ,  czego n a j l ep sz y m do 
wodem uc ieszona  pub l i c zno ść

* Ś p ie w y  pod dz i e lu em  k ie row ­
n ic tw em  kol. KnoLa o d b y w a ją  się 
r eg u la rn i e  i z wielkiem d la  ch o r u
p o ż y t k i e m .

P n i l z i ć M i M a i i i c .

/ i a  d rogocenny dar .  j a ko  p r ez en t  
gwiazdkowy,  k l a d a m  To w Ś p ie w u 
F r  C h o p i n a  se rdecz ne  pod z ięko­
wań  U „B ó g  zap luć "

L e o n  ( )l s 7.e \\.n k i

S z a n o w n e  w y d a w n i c t w a  p o l s k i  i 

n p r a s z u n n  o  ł a s k a w a  w y m i a n ę  

p i s m  s w o i c h ,  k t ó r e  p r z y c z y n i ą  s i ę  

d o  i n f o r m o w a n i a  ś p i e w a c z e j  d n i .  

ż y n y  o  ż y c i u  n a s z e j  p o l s k i e j  m ł o ­

d z i e ż y  . R-KUa .k i  ya . H . \ i n . o N i i " .

wial& się wznios łem h as łem  ( i ó r r| 
p i e ś ń !

Zarządowi  Z. S, P., aby  kierował  
sp r a w a m i  związku m ą d r z “ i s p o  
ży tk iem

(.' ho rom w Ch icago ,  ażeby  v, s p a ­
nia ło  u rz ą d zo n y m  z jazdem,  z a ć m i ­
ły wszys tk ie  dotyel iczasoyye z.jaz 
d y ; a ż e b y ,  gdy d r u ż y n a  ipiewaeza 
z różnyi  li k o l onu  na z j azd p r z y b ę ­
dzie,  aż eb y  p r zy ję l i  pow i ta lną  p i e ­
śn ią  w fiOO g łosów

Pr a s i e  po l sk iej ,  k tó ra  p op ie ra  
sp r a w y  śp i ew a ,  tys i ące  p ła tn y ch  
czy te ln ików.

P a n u  A. M a łe k  u p o k or ze n i a  d u ­
ch a  swego  i Ws tąp ien ia  do Z w ią z ­
ku  Ś p ie w a k ó w  P o l s k i c h :

ŻYl / E M A  NO W OKO ( / N E
Po nie w aż  n u m e r  n in ie j szy  josi 

o s t a t n i m  w roku  P.K>1. p rze to  p o /  
wol imy sob ie  p rzesiać  k i lka  słów 
11rnter skieh życzeń.

Zwiąko wi  Sokołów polskich,  ub\  
uzyskał  tys i ące  młodz ieży  pod swój  
sz t an d a r  aby  wyprzećtei t  Sok )1 
s iwo v. o j czyźnie ,  aby  zdolal  u t w o ­
rzyć szko lę  naucz yc ie l sk ą  g i m n a ­
s tyczną .

Związkowi Młodzieży Polskie j ,  
aby w każdej  kolon. i  polskiej  po 
s iadał  oddziały młodz ieży,  ze s k u t  
k iem takowa  oświeca ł  i na  dz ie l ­
nych obrońców,  o jc zyz ny  sposobi ł

Związkowi  Ś p i e w a k ó w  Po l sk ic h  
w Am ery ce ,  aby  p r zez  zak ła da n ie  
chó ró w  śp i ew ack ich ,  p i e ś ń  po l ska  
b rz m ia ła  od A t l a n t y k u  do  P a c y f i ­
ku ;  aby  Po lacy  w \ m e r y e e  s łu ch a  
j ąc  p ie śn i  po l sk ic h  n ie  z a p o m in a l i  
o swej  o jczyźn ie ;  a b y  młód ź  poi 
sk a  z a g r z a n a  p ie śn ią  s t a n ę ł a  pod 
sz tą ud are u .  śp ie w ac k im  i pozdra

t s e k u r u j e  ml ogn ia  w najI t-psnycli  kum  
p a n ia c h ,  w yp ożycza  i p rzy jm u je  na wy 
p o ż y c z e n ie  n a  p ie rw sz y  m o r lg a g e  o y  1 i 
na p i s r w t z a  h i p o t e k ę  M ysy lu  pienią  
( | /e  lid WS/.I s tkieli  k ra jów  w K n r ó p ię '1
s p rz e i l a je  i w yrab ia  karty ok rętow e ih> i 
z tXiroj.iv W yratf iu  p o łn iu n o cn ie tw i i  c > ti 
p l e n i p o t e n c i e  z k o nsu la rn i)  l e g a l i / t e  i i) 
do  waz.y ttk iuh  k r a j ó w  v E u ro p ie .  Ś cią g a  
schedy  zvli sp a d k i - E u ro p y .  W jrh i ld a  
\ \ s  \ s l k i e  p a p ie r y  l e g a l n e  i d o k u m e n ty  w  

o-e:s NOTA KV A F V . weliod-ziice. I o 
■siara sii; o ( b a r t e r y  d la  Tov. a r a j  s t w . 
P r w j n i u j i  ab* t r a k  ty  d o  e g z a m i n a c y '  
D o s ta rcz a  p a i / p o r l y  d la  u d a j ą c y c h  sie za  
g r a n ic e .  .Ma t a k ż e  f ilie AmericHii  E \ -
press f u .

Po kaialoy
1’o lsk iej M uzyki 

i ip ie w u .
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A lN d aw n ictw u

Muzyczne.
B. J . Zalew skiego.
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